
Teatr Muzyczny z Kijowa gości w Krakowie

„Bajadera" E. Kalmana i „Jarmark Seroczyński" 
M. Gogola w Teatrze im. Słowackiego

(Inf. wł.) Od soboty gościmy .ta artystów kijowskich. Dla sztukę 18 j, 19 maja na scenie 
w Krakowie 140-osobowy zes-' krakowskiej publiczności przy- 
pół artystyczno-techniczny z 
Teatru Muzycznego z Kijowa. 
Goście przyjechali do naszego 
miasta w ramach współpracy 
miast partnerskich Krakowa i 
Kijowa. Jak nas poinformo­
wała dyrektor Teatru Muzycz­
nego w Krakowie — Ewa Mi­
chnik, jest to pierwsza wizy-

Teatru im. Słowackiego o 
godz. 19.15.

„Jarmark Seroczyński” — 
komedia muzyczna w dwóch 
aktach M. Gogola — to drugi’

wieźli oni dwa spektakle. Je­
den — to „Bajadera” E. Kaj­
mana w reżyserii Siergieja 
Smiejana (dyrygent — Swiato- 
sław Litwinienko, choreograf. spektakl, który przywieźli do 
— Aleksander, Segal, scenograf Krakowa kijowscy goicie. A- 
— Michał Ułanowski). Przewi-. leksiej Riabow, twórca muzy- 
dziano, iż goście zaprezentują
krakowskiej publiczności tę (DOKOŃCZENIE NA 8TR. 4)

„Bajadera" E. Kalmana i „Jarmark Soroczyńskś"
M. Gogola w Teatrze im. Słowackiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ki do „Jarmarku Seroczyń­
skiego” oparł się o motywy x 
M. Musorgskiego. Tę sztukę 
wyreżyserował Wiktor Szuła- 
kow, a scenografię opracował 
Jurij Muller. Chór przygoto­
wała Iraida Goriuszko. Tę ko­
medię muzyczną będziemy o- 
glądać 20 i 21 maja o godz. 
T9.15 również na scenie Teatru 
im. Słowackiego.

Dyrektor E. Michnik zdra­
dziła nam, iż nasz Teatr Mu­
zyczny 28 września wyjedizie 
do Kijowa z „Trawiatą” i 
„Carewiczem” Lehari.

I jeszcze ciekawostka: od 
.miesiąca trzyosobowa ekipa z 
Kijowa przygotowuje wspól­
nie z,krakowskimi artystami na 
4 czerwca premierę „Swobod- 
nego wiatru” Dunajewskiego, 
która odbędzie się W Krako­
wie. Dawno planowana współ­
praca między krakowskim i 
kijowskim teatrami muzycz­
nymi nabrała rumieńców, (ml)

*
. 16 maja kierownictwo Ope­

retki Kijowskiej z dyrektorem 
Sergiejem Satyrem oraz dyry­
gentem i kierownikiem muzy­
cznym Świętosławem Litwi-

nienką (zespół z Kijowa przy­
był do Krakowa na zaprosze­
nie Opery i Operetki Krakow­
skiej) złożyło wizytę kierow­
nictwu Wydziału Kultury KK 
PZPR.

W czasie spotkania, którego 
gospodarzem był kierownik 
wydziału Stanisław Franczak, 
omówiono problemy wymiany 
i współpracy obu teatrów. Za­
poznano się z programem po­
bytu zespołu z Kijowa w Kra­
kowie. Szeroko mówiono o 
problemach środowisk twór­
czych Krakowa i. Kijowa, Ope­
ry i Operetki w ■ Krakowie.
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Lekka muza z Kijowa
Teatr muzyczny

Lekka
Dwa przedstawienia Ope­

retki Kijowskiej wzbu­
dziły w Krakowie duże 

zainteresowanie. Nic dziwnego. 
Praktyczna współpraca scen 
muzycznych Krakowa i stoli­
cy Ukrainy Radzieckiej jest 
faktem dokonanym. Żegnając 
gości możemy im powiedzieć 
— do zobaczenia i do usłysze­
nia!

Niewątpliwie na pierwsze 
miejsce wysuwa się w spekta­
klach kijowskich „JARMARK 
SOROCZYNSKI” zarówno w 
sensie muzycznym, jak i dra­
matycznym. Wywołało to. jak 
sądzę po wysłuchaniu i obej­
rzeniu spektaklu, szereg za-

muza z
dań scenicznych i muzycz­
nych, które reżyser WIKTOR 
SZUŁAKOW może zapisać na 
dodatnie konto swego dorobku 
artystycznego. „Jarmark” we­
dług Gogola, z wykorzystaniem 
muzyki m. in. Modesta Mu- 
sorgskiego również dobrze 
świadczy o ALEKSIEJU RIA- 
BOWIE. Chociaż — prawdę 
powiedziawszy — pomysł jest 
dość karkołomny i może bu­
dzić pewne zdziwienie. „Jar­
mark seroczyński” jest sztuką 
o równolegle prowadzonych 
dwóch wątkach. Jeden za­
czerpnięty między innymi X 
„Rewizora”, „Martwych dusz" 
— dramatyczny, wymagający

Kijowa
dobrej dykcji, opanowania ges- 
tycznego. Drugi ludowy, rozbu­
chany jaskrawymi kontrasta­
mi, jarmarcznym nastrojem, 
pieśniami i tańcami. Łączą te 
dwa wątki zarówno dwa dia­
bły — nie diabły ubrane w 
czarne i białe fraki, jak i wą­
tek podania miejscowego o lo­
chu itd. Tę część Gogolowską 
aktorzy wykonują po rosyjsku, 
część ludową (przecież też z 
Gogola) po ukraińsku. Narra­
torem jest WALENTYN ROŻ­
KÓW, który w dość dobrej 
pólszczyżnie (czuwał nad tym 
świetnie mówiący po polsku, 

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 
nasz długoletni przyjaciel i 

znawca kultury JAN KOZŁOW) 
przedstawiał mniemania o za­
daniach sztuki, życiu człowie­
czym, jego bogactwie, radoś­
ciach i smutkach. Powtarzam: 
Szułakow uruchomił potężną 
machinę teatralną, zastosował 
mnóstwo różnorodnych środ­
ków realizacyjnych z ruchomy­
mi dekoracjami, rozbudował 
zadania taneczne z uroczymi 
„cyganczokiem”. „hopakiem", 
nie bal się wodewilowej, sty­
lizowanej interpretacji, boć 
przecie to operetka ludowa.

Sprawnie i nawet z pewną 
maestrią dramatyczną wykona­
li sceny dramatyczne między 
innymi TAMARA GAGARI­
NA (Agafia), SERGIEJ PA- 
WLINOW (Koczkariew), KA­
TARZYNA MANUTINA (Fio- 
kła), niezrównany wręcz EU­
GENIUSZ NIESTIERCZUK 
(Chalestakow), ROMUALD 
PRUŻANSKL (wyrazisty, ale 
bez cienia przesady — Horo- 
dmiczy) i inni. Dramatyczna 
sprawność Niestierczuka wy­
wołała prawdziwe poruszenie 
widzów, którzy głośno mówili 

o doskonale zaprezentowanym 
wątku z Gogola rodem.

Muzyczna, śpiewana ł grana 
strona spektaklu „Jarmarku 
seroczyńskiego” to przede 
wszystkim piękna rola WŁO­
DZIMIERZA BORYSENKI 
jako Czerewyka, Chiwry w 
wykonaniu TAMARY TIMO- 
SZKO, Parasi — LUDMIŁY 
MAKOWIECKIEJ, Cebuli — 
GEORGIJA GORIUMKl, Gru­
nt — IRENY ŁAPINEJ.

Balet doskonały w tańcach 
ludowych, nie wyłączając ryt­
mów cygańskich, pracował 
znakomicie z zachowaniem pro­
porcji ekspozycyjnych dzięki 
świetnemu choreografowi A- 
LEKSANDROWI SEGALOWI, 
zaś scenografia JURIJA MUL­
LERA bardzo kontrastowała 
w wielu wątkach baśniowych, 
ludowych i czysto literackich. 
SWIATOSŁAW LITWINIEN- 
KO dyrygował, co się dało wy­
raźnie słyszeć, z zachowaniem 
dbałości o synchronizację ru­
chu scenicznego z muzyką i 
tekstami dramatycznymi.

Przed „Jarmarkiem” oglą­
dałem „BAJAPERĘ” w wyko­
naniu Teatru Muzycznego s 

Kijowa, w reżyserii SIERGIE­
JA SMIJANA pod dyrekcją 
SWIATOSŁAWA LITWINIEN- 
KI. Przetransponowana na ba­
ryton partia Radżamiego w 
wykonaniu WIACZESŁAWA 
CZORNEGO kontrastowała 
znacząco z żywym jak srebro, 
sprawnym, dramatycznie EU­
GENIUSZEM NIESTIERCZU- 
KIEM. Na plan pierwszy i re­
żyser, i zespół (jakże słusznie!) 
wysunęli IRENĘ ŁAPINĘ w 
roli Marietty. Jest to artystka 
operetkowa o europejskim for­
macie. Dobrze zaprezentowała 
się LUBOW KUZMIENKO ja­
ko Odetta, SIERGIEJ MIELNI- 
CZENKO jako Philippe, WŁO­
DZIMIERZ BOGOMAZ jako 
Pinprinetti. Sądzę, że orkiestra 
w tym przedstawieniu grała 
nieco za głośno i rozwlekała 
tempa. Scenografię MICHAŁA 
UŁANOWSKIEGO — w prze­
ciwieństwie do niepotrzebnie 
zubożających skreśleń akcję 
(brak wątku teściowej Radża­
miego) — przyjęliśmy jako 
wzbogacenie barwnych scen 
baletowych.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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ROZMOWA „DZIENNIKA”

Klasyka obok awangardy
Z SIERGIEJEM SATYREM, 

dyrektorem Państwowego Teatru 
Operetki z Kijowa rozmawia Gra­
żyna Starzak.

—• Czy to prawda, że wizytę 
teatru, którym Pan ' kieruje, za­
wdzięczamy m. in. polskiemu 
konsulowi, który był zachwyco­
ny waszymi inscenizacjami?

— To prawda Przebywając w 
Kijowie konsul Władysław Bos- 
kowski składał nam entuzjasty­
czne gratulacje. Z jego inicjaty­
wy w porozumieniu pomiędzy 
rza.dami naszych krajów na te­
mat wymiany' kulturalnej jest a- 
kaplt dotyczący kijowskiego Tea­
tru Operetki i krakowskiego Tea­
tru Muzycznego. Nasze kontakty 
rozpoczęły się od wystawienia 
przez waszą ekipę reżyserską 
„Najpiękniejszej” Mariana Lidy 
w końcu ubiegłego roku. Wielki 
sukces „Najpiękniejszej” w Kijo­
wie skłonił nas do podpisania 
porozumienia. Przewiduje ono m 
in. realizację przez naszych reży­
serów w Krakowie operetki „Swo­
bodny wiatr” — premiera prze-

; Si! ' ii 
i 
w

Fot. Marian Żyła 
widziana jest 4 czerwca — oraz 
występy naszych artystów. Pod­
czas tej wizyty wystawiamy ,,Ba- 

(Dokończenie na str. 2)

OPERA ’ OPERETKA W KRAKOWIE 
Archiwum ZahlacoiM 

31-002 Kraków, ul. Senac, •

‘  —■    ;   

Rozmowa „Dziennika"
(Dokończenie ze str. 1) 

jaderę”E. Kajmana, operetkę za­
liczaną do klasyki światowej oraz 
współczesną „Jarmark Seroczyń­
ski” według M. Gogola, natomiast 
wasi artyści pokażą w Kijowie 
we wrześniu „Traviatę” oraz 
„Carewicza”

—- Jaka jest historia kijowskie­
go Teatru Operetki? W jaki spo­
sób dobieracie repertuar?

—- Nasz teatr w , przeciwień­
stwie do teatru krakowskiego od 
ponad 50. lat, odkąd powstał, wy­
stawia wyłącznie operetki. W re­
pertuarze jest obecnie 18 utwo­
rów, .przede wszystkim należą­
cych do klasyki tego gatunku. 
Ale są i przedstawienia współ­
czesne. Np. „Jarmark Seroczyń­
ski”, z którym przyjechaliśmy do 
Krakowa. Przyznam się, że naj­
większym naszym kłopotem są 
problemy repertuarowe.

■— Wiele teatrów, nawet ope­
rowych, ulega ostatnio modzie '
na eksperymenty. Czy i wy pró­
bujecie eksperymentować?

— Można powiedzieć, że ta­
kim eksperymentem jest właśnie
„Jarmark Seroczyński” reżysero­
wany przez Wiktora Szułakowa 
z muzyką Aleksieja Riabowa. To 
przedstawienie odbywa się w 
dwóch językach: rosyjskim i u- 
kraińskim. Jest to swoisty kolaż.

Scenografia _ raz jest w tonacji 
czarno-białej (wówczas gdy prze­
nosimy się w czasy Gogola), raz 
bajecznie kolorowa (wówczas gdy 
uczestniczymy w jarmarku). Ró­
wnież muzyka jest swoistym eks­
perymentem — pobrzmiewa obok 
siebie klasyka i awangarda.

— Czy muzyka operetkowa 
jest łubiana przez publiczność 
Kijowa?

Wyda je mi się, że widzowie 
nie tylko w Kijowie lubią spek­
takle wesołe, nastrajające opty­
mistycznie do świata i ludzi. Dla­
tego nie skarżym^ się na widza. 
Gramy zawsze przy kompletach 
na sali. Zwłaszcza gdy na afiszu 
jest repertuar klasyczny.


